
R c d i d r c y a  I  B t f m t a h f a K y a :

I j b ć w , n i .  r ^ s f s s l u  L  
ŁOsm. a b  toL-: Scra->Ł*te

Yebhn b «H q l n  M 
T c k ta m  A t a t a U n c i I

P/RMNNM
wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-fh raco i o godzinie 2 po południa r„6azeta Wieczorna").

C eny p re n u m e ra ty :
AbM wauni drti««łęr...j —> Lwow ie x* aha 3 *  

gaaety a u — *.

Sa eeA desea  t n l o s t a ą  i i . I w ą  4  Jaaaa * u  " 
( M U n v

B  Sa e w ł r t iw

B. —- srj

Z patalparą w b a je  1 nwM B tttt
■ M fcn le  . lK H fc .|e  3 K — k.
ta w rh h l ł  . 7 6* „ • w; if  *

. .  »
f  .  “ »

W n w eted t w to łęc m łe ...................... 4K —k.
W fcmyek pełstwwch £vc f  mtttłteato ft« **»

sss»,a rmatś

C  i q  o g ło tze ń : Za w iw -j r iłnoaepriłowj p e M w y 
txh~ jag miejsce 24 b a l  N a d e s ła n e  za w ien z  pm 
Utowi bd» jaga nde«aaa 80 kaL P o  t r a f n a  a la im  
2  bor. K A r t n i g i i  »  w k ™ : pe titowy  60 baL •  
S n t a t  ug liiSZ cjb<  p o  i  haL sa r-rra s , W jl ą y  
ttn s te m l ć td o n fc a m ł Bcsą i*  podw ójn i., -  .  
»cjadrr  ł  we Lwowie 4 haL, aa  prowlaayi f  hA

N r, 4 3 2 . Lw ów , s o b o ta  16. g ru d n ia  1911. J?ok 1.

Kolo polskie o wyodrębnieniu Chełmszczyzny.
Koto polskie o uiyodtfęb- 

ntieniu Chełmszczyzny.
Wiedeń (TBK.) K om unikat i. posiedzenia 

Koła polskiego w d n iu  15. g ru d n ia :
Na porządku o b ra d : S p r a w a  c h e ł m ­

s k a .
Prezes B i l i ń s k i  zagaja posiedzenie 

dłuższem  przem ów ieniem , w którem  zaznacza, 
że sp raw a wydzielenia Chełm szczyzny p o ru ­
szyła do głębi społeczeństw o we w szystkich 
częściach Polski, a jak  głęboko wzruszyła 
ludność polską Galicyi, tego dowodzą liczne 
uchw ały  i protesty , wnoszone do Kota pol­
skiego. K om isya p a rla m en ta rn a  obradow ała 
nad  tą  spraw ą pizez cały  szereg posiedzeń 
przy w spółudziale p. Śliwińskiego i n ab ra ła  
przekonania, że uczuciom  n aro d u  polskiego 
musi Koło dać w yraz. Zdanie w' tej spraw ie 
było  jedno, szło ty lko o to , w  jakiej form ie 
m a to  nastąp ić , czy w form ie in terpelacyi w 
Izbie, czy też w odezwie do społeczeństwa. 
Rozważaliśm y i uw zględnialiśm y wszystkie m o­
m enty, zwłaszcza nastrój w k ra ju  i ciężkie 
położenie, w jakiem  znajdują  się nasi rodacy 
w Królestw ie i reprezentanci ich  w Dumie. 
Część członków  K oła b y ła  za in terpe lacyą w 
Izbie, lecz wreszcie po długich  n arad ach  zgo­
dziły się wszystkie s tronn ictw a, by zam iast 
in terpelacyi wystosować do społeczeństw a n a­
stępującą odezw ę:

„Nie d o p e łn iła  się jeszcze m iara  nieszczęść 
naszego narodu . W  cierpieniu  i ho lu  zrodzeni 
uczyliśm y się w' swej b isto ry i ostatniego wieku 
na k rw aw ych g łoskach m ęczeństw a i bo h ater­
stwa. Śm ierć ca łych  pokoleń w w ięzieniach i 
na  w ygnaniu , ru in a  m ajątków , odarcie z wszy­
stkiego, co stanow i n aró d  i obyw ateli, niew ola 
sum ienia, prześladow anie wiary przodków , były 
naszym  udziałem .

W ydaw ało  się, że już  b rak n ie  środków  
któreifii by jeszcze ugodzić m ożna w duszę d u ­
mnego, a lak  nieszczęśliwego narodu .

Dzieje się inaczej.
Z k a rty  E uropy  nie zostało zm azane Kró­

lestwo, noszące nazwę potężnego niegdyś p a ń ­
stwa. M ocarstw a, k tóre stw orzyły na kongresie 
w iedeńskim  1815 r. Królestw o polskie, przyjęły 
na się obow iązek u trzy m an ia  i ob rony  zapro­
w adzonego w ten sposób s tan u  spraw y pol­
skiej.

Dzisiaj jedno  z nich łam ie  ten a k t i przez 
wcielenie ziemi chełm skiej do cesarstw a rosyj­

skiego rozryw a p raw no-państw ow ą podstaw ę, 
do której zachow ania uroczyście się zobow ią­
zało.

O derw anie ziemi chełm skiej od Królestw a 
polskiego godzi w nasze uczucia narodow e i 
historyczne. L udność tej ziem> od wieków czu­
ła  się jednością z narodem  i państw em  pol- 
skieiu. Obecnie m a być odcięta od swego m a­
cierzystego pnia, ażeby tein łatw iej przyszło za­
trzeć w niej c h a rak te r  polski i w yzuć ją  z jej 
w ihry.

Przydzielenie Chełm szczyzny do cesarstw a 
rosyjskiego, to zniesienie obow iązująecgo tam  
do tąd  kodeksu napoleońskiego, to  pozbaw ienie 
ludności polskiej możności n abyw an ia  swej zie­
m i, to zm iana p raw  sukcesyjnych, a więc n a ­
ruszenie praw  bezpieczeństwa, to przew rót we 
wszystkich stosunkach" społecznych i g o spodar­
czych.

Z a tra ta  Chełm szczyzny, to gw ałt dokona­
ny na praw ie i na spraw iedliw ości, to obraza 
tych pierw iastków , k tóre stanow ią istotę k u l­
tury .

W cielenie ziemi cheiraskiej do cesarstw a 
rosyjskiego, to  nowy zam ach na zdobycze czło­
wieka, osiągnięte w ostatn im  wieku, na  w ol­
ność sum ienia, religię, język i

Jedno lity  okrzyk holu i p rotestu  podnosi 
się z wszystkich ziem polskich  i zewsząd do­
chodzą nas głosy', ażebyśm y jako  reprezentanci 
narodu  polskiego w pływ em  w państw ie, w k tó ­
rem  w’olno nem  się czuć narodem , stanęli w 
obronie pokrzyw dzonych praw  i podeptanych  
uczuć naszych.

B ó l  o d c z u w a m y  r ó w n i e  s i l n i e ,  
j a k  s p o ł e c z e ń s t w o ,  k t ó r e g o  j e s t e ­
ś m y  wy r  2 z e m.

K r z y w d z i e  n a s z e j  d a ć  w y r a z  
i o p r a w a  n a r o d u  u p o m n i e ć  s i ę  p o  
t r a f i m y .  Z a n i m  t o  n a s t ą p i  wnosimy 
protest przed trybunał cywilizowanego świata.

W  poczuciu niezachw ianej i niedającej 
się niczem osłabić narodow ej w spólności z na­
szymi rodakam i podnosimy głośny i pełen 
zgrozy protest przeciw zamierzonemu gwałtowi. 
Słow a nasze n iech s taną przed św iatem , jak o  
o s k a r ż ę n  i e  tak głośne i silne, jak  w ielka 
jest nasza ki /yw ua.

Do społeczeństw a zaś zw racam y się z go­
rącym  apelem , ażeby z a c h o w a ł o  s p o k ó j  
i v, i a r ę :  spokój, k tóry  daje siłę, w iarę, k tó ra  
chron i przed zw ątpieniem . Dla społeczeństwa 
m ech będzie o tuchą, d la  wrogów przestrogą,, 
że giną potęgi św iatow e, gdy ich fu n d am en ta  
opierają się na  przem ocy, a nie n a  praw ie m o­
ra] nem

O dczytany przez prezesa m anifest b e z  
d y s k u s y i  j e d n o m y ś l n i e  K o ł o  p r z y ­
j ę ł o  p o w s t a n i e m  z m i e j s c .  Po tej u- 
chw ale na znale doniosłości chw ili z a m - 
k n i e t o  p o a  j e d z e n i e .

0 interwencyę p Dmowskiego w sprawie 
chełmskiej.

Wiedeń. (Teł. pryw .). „Polnische Korresp.* 
donosi o onegdajszem  posiedzeniu komisyi p a r­
lam entarnej Koła polskiego, że wiceprezes hi 
Skarbek stw ierdził, iż pojaw iające się w prasie 
pogłoski, jakoby  by!y prezes Kom an D m owski 
zw rócił się do wiedeńskiego Kołs polskiego 
z prośbą, aby Koło nie in terw eniow ało  w spr a- 
wie chełm skięj — nie odpow iadają fak tom . Ow­
szem, p raw dą jest, że Dm owski do K oła wie­
deńskiego w spraw ie tej n i e  z w r a c a ł  s i ę .

Izba posłów.
(43. posiedzenie XXI. sesyi z d n ia  14 grndni." .

Dalszy ciąg ruzorawy szczegółowej nad prowi- 
zoryum budżetowem.

Wiedeń. (TB K ) W  Izbie posłów  toczyła 
się wczoraj dalsza rozpraw a szczegółowa n ad  
prow izoryum  budżetow em .

Przem aw iał p. J a r e  (słow. lud.)
Po przem ów ieniach pp. J a r c a  i S v e j -  

k a (czesk. agrar.) d y s k u s y ę  z a m k n i ę t o  
i w ybrano  m ów ców generalnych.

Br. F  i c h  (chrzęść, so c) w  sprostowaniu, 
faktów  protestu je przeciw  uczynionym  przez 
posła M alika (wszechniem.) we wczorajszej m o­
wie zarzutom  przeciwko Kościołowi kato lic­
kiemu.

Przyjęcie prowizoryum budżetowego.
W  g l o s o w a n i u  p r o w i z o r y u m  b u ­

d ż e t o w e  p r z y j ę t o  w b r z m i e n i u  u-  
c h  w a l o n e m  p r z e z  k o m i s  y ę. §. 1. po­
stanaw iający , że prow izoryum  budżetow e zosta­
je uchw alone na 6 m iesięcy, przyjęto w imien- 
nem  glosow aniu, którego dom agał się Korosec 
(Słoweń. lud.), 276 głosam i przeciw 180. W obec 
tego odpadło  głosow anie nad  wnioskiem  mniej-
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szóści Susle/aica (Słoweń. lud.) o 4 m iesięcznem  
trw an iu  prow izoryum .

W s z y s t k i e  w n i o s k i  m n i e j s z o ­
ś c i  o d r z u c o n o

Rezolucyę W ald n era  (m em . ludów .) o 
przekazanie k ra jom  20 m ilionów  n a  p lace n a u ­
czycielskie, odesłano jednom yśln ie  do komisy; 
finansow ej. Polecone przez k o m isję  rezolucye 
uchw alono.

Co do rezolucyi M alika, w zyw ającej rząd, 
aby bez zw łoki przedłożył p ro jek t ustaw y w 
sprawne zm iany ustaw y obecnie obowiązujące, 
o p r a w i e  m a ł ż e ń s k i e  m , zażądał póśeł 
M iihlw ert (niem . radyk .) ze w zględu n a  donio­
słość spraw y, k tó ra  poraź pierw szy przyszła pod 
dyskusyę w Izbie, aby n ad  re zo lu c ją  tą  gloso 
wać im iennie. R e z o l u c y ę  o d r z u c o n o  
198 głosam i p r2eciw 177.

P r z y j ę t o  r e z  o 1 u c y ę w s p r a  w  i e  
o c h r o n y  r o d z i m e g o  p r z e m y s ł u  z a ­
p a ł e k  wobec węgierskiej i zagranicznej koft- 
kurćncyi z oknzyi wejścia w życie zakazu uży­
w ania białego fosforu.

Następnie u c h w a l o n o  p r o w i z o -  
r y u m  b u d ż e t o w e  t a k ż e  w t r z e c i e m  
c z y t a n i u .

Hr. Stiirgkh o ustąpieniu szefa sztabu.
Prezydent m in istrów  h r . S t  u  r  g k h  od­

pow iedział n a  in terpelacye w soraw ie ustąp ie­
nia szefa sztabu  C onrada H ótzendoifa. Zazna­
czywszy, że daje odpow iedź w  porozum ien iu  z 
m in istrem  spraw  zagran icznych , rzek ł p rem ier, 
że m usi przedew szystkiem  stw ierdzić, iż w ybór 
osoby szefa sztabu generalnego, jakoteż innych  
wojskow ych funkeyonaryuszów , jest praw em  
w yłącznie n a  m ocy ko n sty tu cy i zasirzeżunem  
m onarsze, jak o  najw yższem u w odzow i i pozo- 
staw ionem  u znan iu  m onarchy . W obec tego iząd  
czuje się zniew olony stw ierdzić, że u stąp ien ia  
gen. C onrada bezw arunkow o n i e  m o ż n a  
p r z y p i s y w a ć  t a k i m  p o w o d o m , j a k i e  
p r z y t a c z a n o  w r o z m a i t y c h  d y s k u -  
s y a c h  p u b l i c y s t y c z n y c h ,  odnoszących 
się zw łaszcza do spraw  zagranicznej po lityk i.

Pozostając w ścisłej łączności z czynnika­
m i, pow ołanym i przedew szystkiem  do zaw iady­
w ania sp raw am i w spólnem i, rząd  może ośw iad­
czyć, że t a k ż e  d z i s i a j  b e z  z m i a n y  m a ­
j ą  n a d a l  w a l o r  d o t y c h c z a s o w e  z a ­
s a d y  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  m o n a r ­
c h i i ,  ja k  je od szeregu la t k ilk ak ro tn ie  przed­
staw iał w delegacyach m in ister spraw  zagran i­
cznych jakoteż poprzedni m in is te r w obu Izbach 
Iłady  państw a za zgodą tych  c ia ł p raw odaw ­
czych, Muszę — rzek ł p rem ier — przy tej spo­
sobności ponow nie z ca łą  stanow czością o d e ­
p r z e ć  2aw arte  w  in terpe lacy i p. A dlera i to  w. 
t w i e r d z e n i e ,  j a k o b y  w b a r d z o  w p ł y ­
w o w y c h  k o ł a c h  r z e k o m o  i s t n i a ł y  
p e w n e  z w r ó c o n e  p r z e c i w k o  t r a d y ­
c y j n e j  p o l i t y c e  p r ą d y  i odeprzeć ten  
fak t, że użyto tej sposobności do w ciągnięcia 
w n iep arlam en tarn y  sposób osoby członka do­
m u  cesarskiego do dyskusyi.

Podkreślam  dalej z ca łym  nacisk iem , że 
kom peten tne czynn ik i, k tó rym  poruczona jest 
piecza m o n arch ii, zarów no pod  względem poli­
tyk i zagranicznej jak  i w zakresie polityk i we­
w nętrznej, jakoteż ze stanow iska wojskowego, 
są najzupełniej zgodne co do „urządzeń, jak ie  
m ają  być w tym  przedm iocie w ydaw ane. 
W  końcu  p ragnąłbym  jeszcze wobec ustępów  z 
wywodow  in terpe lan tów , w k tó rych  b rz n  i zda­
je  się obaw a, jakoby  nasz stosunek do innych  
państw  w E urop ie był zam ącony, ja k  n a jb a r­
dziej stanow czo oświadczyć że p o ł o ż e n i e  
z a g r a n i c z n e  n a  r a z i e  n i e  w y k a z u ­
j e  ż a d n y c h  m o m e n t ó w ,  k t ó r e b y  
n a s  u w a l n i a ł y  o d  o b o w i ą z k u  u p r a ­
w i a n i a  z e  z d e c y d o w a n y m  s p o k o ­
j e m  i w s k a z a n ą  k o n s e k w e n c j ą  d z i a -  
ł  a n i a —p o i  i t y  k i, s k i e r o w a n e j  k u  u- 
t r  zy m a n i  u  p o k o i  u.

Następnie rozpoczęła izba o b rad y  w  sp ra ­
wie

poprawy bytu kolejarzy.

Po przem owie spraw ozdaw cy H e i n e g o  
dyskusyę tę przerw ano.

P rezydent Izby zaproponow ał następujący 
p o r z ą d e k  d z i e n n y  d z i s i e j s z e g o  p o ­
s i e d z e n i a  I z b y :  1) Dalszy ciąg o b rad  o
spraw ie k o le ja izy ; 2) pierwsze czytanie przed- 
lożeń p o d a tk o w y ch ; 3) spraw ozdanie kom isyi 
drożyżnianej.

P. S e i t z  w niósł, aby  spraw ozdanie k o ­
m isyi drożyżnianej um ieścić n a  po rząaku  dzien­
nym  n a  drugiem  miejscu.

P. W i n a r s k y  zażądał im iennego g ło ­
sow ania n ad  w nioskiem  Scitza. (P rotesty  z ław  
Zw iązku niem iecko-narodow ego).

W głosow aniu uchw alono  196 głosam i 
przeciw  142 porządek dzienny, zaproponow any 
przez przewodniczącego.

N astępne posiedzenie Izby dziś o godz. 11 
przedpołudniem .

Komisya budżetowa.
Sprawa włoskiego wydziału prawniczego.

Wiedeń. (TBK.). Kom lsya budżetow a ze­
b ra ła  się wczoraj przed południem .

P. M a l i k  przem aw iał dalej w  spraw ie 
włoskiego w ydziału  praw niczego i znow u m ow y 
nie dokończył, gdyż posiedzenie kom isyi prze­
rw* no z pow odu rozpoczynającego się posiedze­
n ia  pełnej Izby.

P . F r i e d m a n n  (niem . p o s t)  zapow ie­
dział w niosek o utw orzenie w ydziału  włoskiego 
w jednem  z m iast Istry i lu b  Gorycyi.

Komisya urzędnicza.
Awans czasowy. — Sprawa wydzielenia urzę­
dników konceptowych z pragmatyki. — Jedno­

razowy dodatek drożyźmany.

Wiedeń. (TBK.) K o m i s y i  d l a  s p r a w  
u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  o b rad o ­
w ała nad  § 68 pragm . służb, w  spraw ie aw an ­
su czasowego.

P. H o f m a j  (niem. p. lud .) żądał, by 
grupę A. w yłączyć z obecnego przedłożenia i 
uregulow ać je) stosuuki służbow e ustaw ą spe- 
cyalną. Podniósł następnie ak tu a ln o ść  dodatku  
drożyżnianego wobec niem ożności przeprow a­
dzenia ustaw y przed końcem  roku.

M inister sp raw  wewn. H e i n o l d  p od­
niósł, że przedłożenie rządow e n i e  m a n a  
c e l u  z m i a n y  s y s t e m u  r a n g  i p ł a c .  
Awans czasowy m a jedyn ie u su n ąć  pew ne cię­
żary obecnego sianu . P roponow any  przez rząd 
podział g rup  odpow iada uchw ałom  podkom i­
te tu  poprzedniej kom isyi. M inister oświadcza 
się p r z e c i w  s k r ó c e n i u  t e r m i n u  w 
s k a l a c h  p o j e d y n c z y c h  g r u p ,  gdyż 
pom inąw szy trudności iinansow e, aw ans cza­
sowy jest po większej części próbą, k tó ra  m a 
wykazać ja k  aw ans n a  podstaw ie kw alitikacyi 
się ukształtu je. W yznaczanie z góry k ró tk ich  
term inów  byłoby  niebezpieczne, gdyż dłuższe 
te rm in y  m ożna skrócić, k ró tk ie  zaś z pew no­
ścią tru d n o b y  było  przedłużyć.

Co do  w y d z i e l e n i a  u r z ę d n i k ó w  
k o n c e p t o w y c h  z p r a g m a t y k i  o b e ­
c n e j ,  to  nie m ożna tu  m ówić o pogorszeniu 
obecnych stosunków  aw ansow ych już choćby 
z tego pow odu, że pro jektow ane zm iany  dla 
ty ch  urzedniKow pociągną za sobą pó łto ra  m ilio­
n a  kosztów  więcej. Zresztą aw ans w edług 
przedłożenia rządowego m a być ty lko  aw an­
sem m inim aln.,rm. W  tej kategoryi już obecnie 
aw ans był lepszy niż w edłng  skali aw ansow ej 
projektu i jeżeli nie zajdą przeciw ne okolicz­
ności, ta k  też nad a l pozostanie. Gdzie aw ans 
obecny je s t gorszy, tam  może się lepiej ukszta ł­
tować^ niż w ed‘ug skali. Przedłożenie nie w y­
klucza aw ansu w edług starej system izacyi. Rząd 
nie m iałby  niczego przeciw ko w yłączeniu u rzęd­
ników  konceptow ych z obecnej p ragm atyki, 
jednakże rów nocześnie m usiałoby  się stworzyć 
d la  tego p lan u  m ożność finansow ą, nad to  w 
drodze rozporządzenia m usiałyby  być przyzna­
ne urzędnikom  konceptow ym  te korzyści, ja ­
kie daw ałoby innym  urzędnikom  obecne przed­
łożenie, gdyby się staro  ustaw ą.

Poniew aż ustaw a przed 1 stycznia nie 
może być w prow adzona w życie, r z ą d  W r a ­
c a  d o  p i e r w o t n e g o  p l a n u  j e d n o  r a ­
z o w e g o  d o d a t k u  d r o ż y ż n i a n e g o  za 
pierwszą połow ę 1912 r. W  tym  w ypadku  nie 
m ożnaby ze względów finansow ych przyznać 
ustaw ie m ocy działan ia  wstecznego od 1 sly 
czm a 1912 t.

P. W  a b e r  p rzem aw ia przeciw  polityce 
p łac up raw ianej przez rząd, k tó ry  raz tę, raz 
in n ą  zasadę przyjm uje za podstaw ę akcyi. Rząd 
oznacza term iny  dla aw ansu  m in im alnego, 
przyczem  podnosi, żc aw ans ten abso lu tn ie  s ta ­
nie się aw ansem  norm alnym . Urzędnicy m uszą 
mieć korzyści aw ansu  m in im alnego  p rzynaj­
m niej z 1. stycznia 1912 r. Mówca nie m a nic 
przeciw jednorazow em u dodatkowa, kom isya 
m usi jednakże trw ać  przy tem , by n a  okres 
przejściowy grttpy trak to w an e  były  w edług 
wyższego szem atu aw ansu.

Min. H e i n o l d  z ca łą  stanow czością Od­
piera zarzu t p, W abera , jak o b y  rząd przez k il­
ka  m iesięcy zWudził Urzędników i w skazuje na 
szereg w niesionych przedłożeń. Rząd dba o byt 
urzędników , k tórzy  zawsze znajdu ją u  niego 
przychylność. D odatek  drożyźniany będzie p rzy­
znany  w szystkim . W yłączenie aw an sa  czaso­
wego z p ragm atyk i je s t ze względów finanso­
w ych niem ożliw e.

Komisya kolejowa.
Wiedeń. (TBK.) Kom isya kolejow a p ro ­

w adziła dalej obrady  n ad  oświadczeniem  pro- 
grum ow em  m in is tra  kolei.

P M a r e k  w niósł rezolucyę w spraw ie 
zniżenia cen jazdy d la robotn ików  kolei p a ń ­
stwowych.

P. K o l i s c h e r  żądał przedłożenia ko ­
m isyi p ro jek tu  reorganizacyi zarządu kolei 
państw , i p rzedstaw ił konieczność i ren to ­
wność inw cstycyi kolejow ych i w odnycn.

P. K u r a n d a  w niósł rezolucyę, w k tó ­
rej p izy jm uje się z zadow oleniem  do Wiado­
m ości p rogram  m in is tra  kolei i w yraża się 
zaufanie do jego zam iarów .

Po m ow ie p . B e n k o w i c z a  obrady  
przerw ano.

Komisya prawnicza.
Wiedeń. (TBK.). Kom isya praw nicza uchw a­

liła  przedłużyć ważność ustaw y o razdziale n ad ­
wyżek ze w spólnych kas sierocych.

0  oomoc dla galicyjskich zapałkarzy.
Wiedeń. (Tel. wł.). W  spraw ie pom ocy dla 

galicyjskich fab ry k  zapasek, k tó re, ja k  w iadom o, 
ucierp ią  z pow odu zakazi! używ ania białegc fo­
sforu, wzięli w swe ręce akcyę pp. B a 11 a g 1 i a 
i L o e w e n s t e i n ,  a W ynikiem jej było  u ch w a­
lenie wczoraj rezolucyi pp. L oew ensteina i Stólz- 
la. N adto m in istrow ie R ó s s l e r  i Z a l e s k i  
przyrzekli swą pom oc w tej spraw ie, a  m in ister­
stwo h a n d lu  zastanaw ia się ju ż  n ad  jej form ą.

Iiosy w ojskowych.
Wiedeń. (Tel. w ł.) W czoraj odbyła się 

dw ugodzinna konfereneya m in iste rya lna , w 
której wzięli udzia ł obaj Dremierzy, m in ister 
wojny i obaj m in istrow ie  obrony  krajow ej, 
Przedm iotem  n a rad  byio  p a rlam en ta rn e  zała- 
w ienie przedłożeń w ojskow ych. Z astanaw iano 

si przedew szystkiem  n ad  kw estyą za trzym a­
n ia  podoficerów  n a  3. rok służby, p rze t'w k o  
tej jed n ak  form ie ośw iadczyła sie większość 
Rady. nie by łaby  ona bowiem  do przeprow a­
dzenia w panam encie . Z aniechano również 
podwyższenia kon tyngen tu  rek ru ta  na p o d sta ­
wie służby trzy le tn iej, a oba rządy sta rać  aię 
będą przeprow adzić podwyższenie już  na  pod­
staw ie służby dw uletniej. W  kołach  wojsko­
w ych są zdania, że do jesieni now e przedło­
żenie będzie załatw ione, lak, że w iosenny po­
bó r odbędzie się n a  zasadach służby dw u ­
letniej.
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W Chi i ach lepiej i
Berlin. (Tel. wł.) „Loc. Anz." donosi z Pe­

tersburga, że rokow ania m iędzy Juanszikajem , 
pow stańcam i są ju ż  n a  ukończeniu . Położenie 
w C hinach na ogół przedstaw ia się bardzo  ko­
rzystnie.

Sazonow a sytuacyi.
Petersburg. (Tel. w ł.) Min. Sazonow  w 

wywiadzie z red ak to rem  „Now. W rernia" o- 
św iadczył, że ostatn ie  w ypadki dow iodły  żywo­
tności trój porozum ienia. W  spraw ie perskiej 
oś jriadczył Sazonow, że Rosya nie zam ierza 
targnąć się na  iu teg ra ’ność Persyi, zaś w sp ra ­
wie D ardanelów , że Czarykow nie m ia ł żadnego 
oficyalnego polecenia do in terw ency i, a roko­
w ania jego m iały  ch a rak te r  p ry w atn y  i ak a ­
dem icki.

Argiia a spraw a perska.
Londyn. (TBK.) W  Izbie gm in ośw iadczył 

Grey w dalszej rozpraw ie nad  p o lity k ą  zagra­
niczną, że um ow a angielsko-rosyjska n i e  p o ­
r ę c z a  n i e z a w i s ł o ś c i  p e r s k i e j .  Na­
stępnie om aw iał zajścia, k tó re doprow adziły  do 
obecnego przesilenia i w yraził przekonanie, że 
po zakończeniu  tego przesilenia n as tąp i odro­
dzenie Persyi.

Z zaboru i caratu.
Sppauua chełmska  

w  Dumie.
Peterscurg, (Tel. pryw.). Pażdziernikow cy 

uchw alili większością dw óch trzecich części 
głosów głosować w D um ie z a  p r z e j ś c i e m  
d o  r o z p r a w y  s z c z e g ó ł o w e j  w spraw ie 
p ro jek tu  w yodrębnienia Ciiełmszczyzny.

lecz do sąsiedniego w ielkiego narodu , lecz jak  
Rosya może to  ścierpieć, jeżeli jest isto tn ie wiel- 
kiem  m ocarstw em .

Dalej pisze a u to r : Spraw a Rusi chełm skie; 
jest jednym  z epizodów wielkiego, od wieków' 
trw ającego procesu w yzw alania się plem ieniu 
rosyjskiego z pod cudzego zaboru. Jest to  nie 
ostatn i, lecz przedostatn i okres dzieła rozg ran i­
czenia plem ion polskiego i rosyjskiego, niezdol­
nych, jak  okazało 5-wiekowc dośw iadczenie, do 
zlan ia się w jed n ą  całość. O sta tn im  epizodem 
m a być wyzwolenie Rosyi zachodniej, zn a jd u ­
jącej się pod jarzm em  austro-polskiem .

Losy kolei nadwiślańskiej.
Petersburg. (Tel. pryw .) Kom isya gen. 

Petrow a przyszła do w niosku, że kolej n ad ­
w iślańska może dać skarbow i dochód, o ile 
przeprow adzone będą pew ne reform y. Dalej 
wypowiedzieli się członkow ie kom isy i za przy­
łączeniem  do kolei petersbursk iej ^gałęzi od 
Białego S toku i za zbudow aniem  now ych l i n i i : 
Kam ienica-O strow icc. O strołęka-A leksandrów  i 
W arszuw a-R adom .

Kom isya w yraziła  laaże  opinię, że należy 
w z m o c n i ć  ż y w i o ł  r o s y j s k i  w ś r ó d  
p e r s o n a l u  k o l e i  n a d w i ś l a ń s k i e j .

Z kraju.
Wybory do izby handlowej i przuny .łowej 

w Krakowie.
Kraków. (TBK.). Przy wczorajszych w ybo­

rach  do Izby handlow ej 1 przem ysłow ej, sekcyi 
przem ysłow ej, w ybrani zostali z I. k a teg o ry i: 
dotychczasow y prezes M. D attner, Tad. Epstein 
i W al. S taw ierski, kat. II.: M. Szmeia, Adoll 
F a lle r i dr. G. Kaden, kat. I l i :  C. Schw anen- 
feld, Cuch. Rosenberg i Jan  Peroś.

Z Węgier.
Wybory w Chorwac/i.

Zagrzeb. (T3K.). W czoraj w ybrano  do Sej­
m u 20 członków  p arty i rządow ej, 13 z koali- 
cyi, 12 z p arty i p raw a, w 10 kręgach przyjdzie 
do w yborów  ściślejszych, w 3 zawieszono wy­
bory z pow odu w zburzenia ludności.

Sprawy zagraniczne. 
W o jn a  w fo s k o -fu re c k a .

Nowa porażka Włochów.
Wojska włoskie cofają się.

Konstantynopol. (Tel. w ł.) Z M alty dono­
szą pod da tą  14 g ru d n ia : W czoraj W ł o s i
c o f n ę l i  s i ę  2 km . od B om by (na zachód 
od D erny) po czterogodzinne) walce. T urcy  
m ieli 124 zabitych i 29 ran n y ch  i zdobyli 
wiele am unicyi, dział i strzelb.

Zaliczka na zdobycze.
Rzym (Tel. w ł.) „Giornale d ’ Italie" do­

nosi, że W łosi zam ierzają zdobyć m iejscowość 
Suara na  granicy tunetańsk iej, gdzie jes t ośro­
dek przem ytn ic tw a broni.

„Jedź na Kretę“ ... z puwroiem!
Ateny. (TBK.) 25 k re teńsk ich  depu tow a­

nych  w siadło na  łódź p akunkow ą, by się prze­
praw ić do Grecyi. O d d z i a ł  ż o ł n i e r z y  
f r a n c u s k i c h  o b s a d z i ł  ł ó d ź  i n i e  
p o z w o l i ł  i m  w y j e c h a ć .

R e & o lu c y a  w  C h in a ch -
Ppoklantio wanie 

republiki chińskiej.
Paryż. (Tel. wł.) D z i ś  m a  b y ć  p r o ­

k l a m o w a n a  r e p u b l i k a  c h i ń s k a .  P re­
zydentem  zostanie dr. Sunjatsen , k tó ry  zjaw ił 
się już n a  teren ie ruch u .

Z TEATRU.
(DMUSZEWSKI • „SZKODA W Ą SÓ W ! *

1'RHDUO: „ŚLUBY PANIEŃSKIE”).

Dobrze się stało , że wczoraj poświęcono w 
teatrze parę ehw il tak iem u zasłużonem u p raco ­
w nikow i tea tra ln em u , jak im  b y ł L u d w ik  Dm u- 
szewski. Bardzo to  daw ne czasy, kiedy ten  czło­
w iek chadzał po W arszaw ie i nie m a już dziś 
tak ich  jak  on  ludzi; należy bowiem  wiedzieć, 
że L. DmuszewTski b y ł dziennikarzem , jednym  
z pierw szych redaktorów 7 „K uryera w arszaw ­
skiego", a m im o tego m iał przytem  czas na n a ­
pisanie coś stu pięćdziesięciu sztuk na  scenę, a 
zatem tyle, ile pew nie nie nap isali razem  wzięci 
wszyscy dziennikarze polscy XIX. w ieku I

I n iety iko  pisał dla sceny Dmuszewski, 
ale i w ystępow ał na  niej. Był długie la ta  pod­
porą  tea tru  : najpierw  pierw szy am an t, potem
jeden z tenorów , wreszcie za czasów7 Osińskiego 
głów ny reżyser. Cudow ne to  m usiały  być cza­
sy I P rzedpołudniem  p. redak to r ro b ił num er „Ko- 
ry e rk a“, bardzo  wówczas popularnego, popo łu­
dniu  reżvserow7ał, w ieczór g ra ł w dram acie, lub 
śpiew ał w operze, w nocy zaś p isał sztuki dla 
sw7ojej scony. I co za sztuki I N. p. „A ktorow ie 
na polach elizejskich", „Siedm  razy jeden", 
„Pospolite ruszenie", „G aduła nad  gadu łam i" , 
„P ięć sióstr a jedna" . Bo w7 tych  daw nych, do­
brych  czasach pisanie sztuk należało  do ści­
słych obowiązków dyrek to ra  — i gdyby w ów­
czas istn ia ły  kon trak ty , wiążące dyrektorów 7, 
m usiałby  tak i Rogusław ki lub  Dm uszewski 
przynajm niej raz na  m iesiąc jędną „Gwiazdę 
N apoleona" napisać.

D ostał się zaś Dmuszewski na  scenę ty lko  
p rzy p ad k iem : jech a ł w r. 1784 do wojska do

P. Mienszykow o „jarzmie austro-polsklem".
Petersburg. (Tel. pryw .) W  „Now. W rem .“ 

M ienszykow p isze : N iesłychany7 ucisk, k tó rem u  
ulega ludność rosyjska w7 Galicyi, obciąża su ­
m ienie n iety iko A ustryi, lecz także Rosyi. Au- 
strya  prow adzi n a tu ra ln ą  politykę szczęśliwego 
zdobywcy. Jest rzeczą zupełn ie zrozum iałą, że 
A ustrya i Polacy p rag n ą  w ytępić 4-m ilionow ą 
ludność, k tó ra  organicznie należy nie do niej,

legionów7 i sp o tk a ł się na  obiedzie z W ojcie­
chem  Bogusławskim . Z rob ił się m ały  kabaret, 
na  k tó rym  D m uszewski zaczął wesoło przyśpie­
wywać. Piosenki te  podobały  się Bogusławskie­
m u bardziej, niż te a tr  m aryonetek  „D zienniko­
wi po lsk iem u", gdyż zniew olił m łodego legio­
nistę do w stąp ien ia n a  scenę

W  parę la t później Dm uszewski był jed ­
nym  z filarów  ak to rsk ich  sceny warszaw skiej i 
p rzetrw ał na niej długie dziesiątki lat.

Jeden  z ty ch  stu  pięćdziesięciu m iłych , 
bezpretensyo.ialnych w7odcw7ilów, w ystaw iono 
wczoraj. U dał się doskonale. K rótki, skoczny, 
ła d n ą  polszczyzną nap isany , serdecznie naiw ny, 
naiw nie serdeczny.

Bajeczka o p an u  Anzelmie, k tó ry  m ia ł 
jed n ą  córkę, a dużo starośw ieckich zasad. W ięc 
szukał d la córki starego a zacnego męża, tw ier­
dząc uparcie, że d o p za łe  owoce są najlepsze. 
A te m łode sm yki ówczesne zabardzo m u z fran ­
cuska w yglądały. S łużąca D orotka „zakalanuć- 
k ała"  ca łą  h isto ryę i zrob iła  wodewil. Bo m ło ­
dem u a kochanem u przez, pannę E razm ow i k a­
zała się na staro  ucharak teryzow ać, zaś stare­
m u  M elchiorowi, przyjacielow i p an a  dom u, 
k tóry  go trzydzieści la l nie w idział i na  męża 
przeznaczył, zaleciła zgolić wąsy i przyw dziać 
kusy fraczek francuski. Szalona in try g a! O sta­
tecznie E razm  otrzym uje rękę p anny , tem  b a r ­
dziej, iż okazało się, że ten  drugi k an d y d a t by ł 
jego stryjem  rodzonym  i o posążek m u ty lko  
chodziło. W ięc „Szkoda w ąsów “, k tóre niepo­
trzebnie zgolił.

Ł atw iu tk i v.7odew il g 7ano bardzo starann ie  
i s ta ran n o  w yciągano wszystkie Kuplety na  n u ­
tę s ta ry ch  polonezów i piosenek.

Pierw sza pochw ała należy się p. Anto- 
niew skiem u i Dobrzańskiej. A ntoniew ski d a ł w

Różne.
Rozbicie się okręti „Delhi".

Tanger. (TBK.). Położenie o k rę!u „Delhi" 
pogorszyło si* i n iem a widoków7 u ra tow ania  go. 
Na okręcie jes t także wnele kosztow nych tow a­
rów , w artości k ilk u  milionów7. A k c ja  ra tu n k o ­
wa, m im o ogrom nych trudności, trw a ła  przez 
ca ły  dzień wczorajszy.

postaci Anzelm a bardzo dużo werwy, h u m oru , 
zapału , krasząc rolę swą pięknym , staroszla- 
checkim  gestem.

O p. D obrzańskiej pisałem  już nieraz, że 
typy subretek  robi precyzyjnie. N iezrów nana 
też Była wczoraj, w każdym  geście i słowie — 
stylowa.

Potem b y ł p. F eldm an , k tóry  w sztukach 
starych  uderza zawsze w odrębną, tak  m ile 
brzm iącą s tru n ę  swego ta l tn tu  i bardzo doDry 
p. O kornicki. — W szyscy śpiew7ali wrybornie 
kuplety.

Rozpisałem  się nad  m iarę o ram olce Diun- 
szewskiego, tak , że m i nie wiele m iejsca zostało 
na „Śluby panieńsk ie". P izepiaaćby tu  należało 
uw agi, czynione przy sposobności zeszłorocznych 
przedstaw ień fredrow skich.

W czorajsze „Śluby" budziły  zaciekaw ienie 
z pow odu zm ian w obsadzie. Zrobiono ekspe­
ry m en t : Adwentowicz był Now7ackim , Nowacki 
Adwentowiczem, innem i słowy płaczliw ego A i -  
b in a  Adwentowicz gnid, Now7acki Gustawa.

Przedsięwzięcie pow iodło s ię : Albin w y­
p łak a ł parę tuzinów  chustek, Gustaw był ko­
chanym , złotym , niefrasobliw ym  trzpiotem  i o- 
baj serdecznie ubaw ili publiczność.

K lara p. T rapszo figurow ać w inna zawsze 
n a  czele rep ertu aru . Jest fredrow ską w każdym  
calu, tak  jak  D obrójska p. Gostyńskiej. Anielą 
by ła  p. M ichnow ska, pogodną i wdzięczną, jak  
trzeba. R ado ita  po Fiszerze O b ją ł p. Jaw orski. 
D obry by ł też p. R atach ka. Całość jednak  wdo- 
k ła  się powoli i apatycznie nieco

O ile piękniejsze od wczorajszych były  te 
„Ś luby", k tó rem i przed ośm iu łaty  rozpoczęła 
się era obecnej dyrekcyi tea tru !

ST. WASYLEWSKI.
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Królestwo angielscy w Indyach.
Delhi. (TBK.) Królestwo angielscy dukona- 

li -wczoraj położenia kam ien ia węgielnego pod 
nową swą rezydencyę w Delhi.

»»Depesze £konomisiy
Kacżka giełdowa.

**

Londyn (Tel. \vl.) W czoraj rozeszły oię tu  
pogłoski, że n a  k r ó l a  a n g i e l s k i e g o  u- 
r z ą d z o n o  z a m a c h  w Delhi. Byf to  najw i­
doczniej m anew r giełdowy, gdyż w sferach 
urzędow ych nic nie w iadom o o zam achu.

Bandytyzm  xxx śi^ódmie- 
śeiu Liwowa.

W  szynku, położonym  u zbiegu ulic św. 
S tan isław a i Rzeżnickiej, p rzy trzym ał wczoraj 
wieczorem  około godz. 5-ej ajent policyjny W ein- 
slock niejakiego Kaputę, znanego policyi i wie­
lok ro tn ie  notow anego złodzieja i opryszka. — 
Chcąc odebrać m u  n a  wszelki wypadek broń, 
jak ą  m ógł K aputa przy sobie posiadać, przeszu­
k a ł m u  ajent kieszenie i znalazł 12 ku l rew ol­
werowych. Kiedy zapy ta ł K aputę o pochodze­
nie tych  kul, K. odskoczył na bok, p rzy p ad ł 
do n arzu tk i swej wiszącej n a  ścianie i w y- 
j ą w s z y b ł y s k a w i c z n y m  r u c h e m  r e ­
w o l w e r

strzelił do Weinstocka,
sam  zaś począł uciekać. W einstock, m im o, że 
otrzym a! ranę w rękę, rzucił się w pogoń za 
b andy tą , k tó ry  zdążał w k ieru n k u  ulicy J a ­
giellońskiej. Krzyk a jen ta  zw abił w ielu prze­
chodniów’, którzy wzięli udział w ściganiu  zbro­
dniarza.

Tym czasem  b an d y ta  dopad ł b ram y  teatru  
żydowskiego i tu  odw róciv7szy się

strzem  do ścigającej go publiczności,
nie ran iąc na  szczęście nikogo. Ścigający za- 
trzym  di się wobec tego chw ilę w bram ie, oba­
w iając się dalszych strzałów . W ów czas b an ­
dyta chcąc zabezpieczyć się, w y s t r z e l i ł  
t r z e c i  r a z  j u ż  w p o d w ó r z u .

Tym czasem  zaalarm ow ana strzałam i przy­
była na  miejsce policya. Z am knięto  n a ty ch ­
m iast wszystkie wejścia i rozpoczęto poszuki­
w ania za bandy tą. Poszukiw ania prow adzono 
w najwTyższem zdenerw ow aniu, gdyż obaw iano 
się, że odkry ły  w jak im ś zakątku  b an d y ta  
strzeli do tego, k to  go zechce przytrzym ać. Mi­
m o kilkugodzinnych  posżukiw ań jednak  n i­
kogo podejrzanego nie znaleziono.

Napad bandycki pod Wysokim Zamkiem.
Tym czasem , kiedy policya czyniła poszu­

k iw an ia  w gm achu  tea tru  żydowskiego, donie­
siono na inspeKcyę, że pod  W ysokim  Zam kiem  
p o p ełn iono  rabunek . M ianowicie do przecho­
dzącego ulicą Z am kow ą pew nego m łodego czło­
wieka przystąp ił jak iś  m ężczyzna i z a g r o z i ­
w s z y  m u  r e w o l w e r e m ,  p o w ied z ia ł: „ d a ­
w a j ,  c o  m a s z ' .  P rzerażony m łodzieniec zd jął 
n a  rozkaz rab u sia  palto , w które ten  się zaraz 
u b ra ł, oddał m u  też swój kapelusz i portfel, 
h ab u ś  zabraw szy łup , oddalił się w k ierunku  
zam ku. Wósvc/.as obrabow any, ochłonąw szy 
nieco, pożyczył sobie od pewnego dozorcy p lan- 
tacyi na W ysokim  zam ku kapelusz i udał się 
n a ty ch m iast na policyę.

W edług  rysopisu podanego przez o b rabo­
w anego, stw ierdzono, że rabuś był identyczny 
z K aputą. Policya w ysłała n a ty ch m ias t silną 
p a tro l na  Zam ek, ale wszelkie poszukiw ania 
pozostały dotąd  bez skutku .

Kalendarzyk:
D ziś w  sobotę (16. g ru d n ia): rz .-ka t. Adelajdy 

G r.-kat. So len ia  p r.
W schód słońca o godz. 7*17 rano , zachód o godz. 

3 23 popołudniu .

Prognoza na dziś.
G a l i c y  a w s c h o d n i a :  P o ch m n rn o , czasem  o

pady, nieco  cieplej, w ia tr  po łudniow y, m ie rn y  w ia tr.

G a l i c y a  z a c h o d n i a :  P rzew ażn ie  pochm urno , 
czasem  deszcz, c iep ło ta  sp ad a  do zera. po łudniow y w ia tr  
coraz  silniejszy.

Repertuar teatru  Miejskiego we Lwowie.
W sobotę o godz. 3. p o p o łu d n iu  d la m łodzieży  

szkoluej „W arszaw ianka* , p ieśń  z ro k u  1831 St. W ysp iań ­
skiego, o raz  „S taruszka  m ło d a f, kom edya w 3 ak ta ch  Pr. 
Bohomolca.

W sobotę o godz. pół do 8 w iecz. po  raz  II. „To- 
sc a “, opera  w 3 a k ta c n  Pucciniego.

Z akopane: (J.wów, A kadem icka 24) codziennie k o n ­
cert m uzyki salonow ej. W stęp  wolny. 1592

Podziękowanie. Fclicya ks. L ubom irska  z R ozw ado­
w a n ad esła ła  k w otę  70 kor. na  pokrycie  kosztów  ciepłego 
śn ia d an ia  d la ubogiej i po trzebu jącej lepszego odżyw ian ia  
d z ia tw y  tu te jszej szkoły. Za d a r  ten  dy rck cy a  szko ły  4-kI. 
m ęskiej im . Tad. K ościuszki we Lwo-wie sk łada  ja k  n a j­
serdeczniejsze  podziękow anie.

Bal handlowców odbędzie się d z ii  w  sobotę  o godz. 
8 w ieczorem  w  sali Ja d  C haruzim  p rz y  ul. B ernsteina. 
M uzyka w ojskow a.

Związek a Chyrowiaków u rz ąd z a  dz iś w sobotę dn 
16 bm . w salce hotelu  F rancusk iego  Z ebranie koleżeńsk ie  
w  celu zaw iązan ia  Kola m iejscow ego we Lwowie. Począ­
tek o godz. 7 w ieczorem  (punktualn ie).

Sejmowa reforma wyborcza. Przew odni­
czący subkom ite tu  kom isyi sejmowej reform y 
wryborczej zw ołał do Lw ow a posiedzenie tego 
subkom ite tu  na 1S. g rudn ia  i dni następne.

Listy wyborcze do Rady państwa. Magi­
s tra t og łasza: W  m yśl postanow ień § 11 or-
dynacyi wyborczej do Rady państw a, podaje 
się do publicznej w iadom ości, że lista osób, 
up raw nionych  do w yboru 7 posłów  do Rady 
państw a z m iasta Lwowa, w yłożona bedzie 
w czasie od 16 g rudn ia  1911 do 23. grudnia 
1911 w łącznie — do wolnego każdem u przeglądu 
w biurze prezydyalnem  m agistratu , ratusz, I. 
piętro , od godziny 9. do 1. w południe.

P. T. up raw nien i do w yboru  zechcą jak 
najliczniej korzystać z w yłożenia listy* i przy 
jej przeglądzie zgłaszać swe ew entualne żąda­
nia, poparte  odpow iednim i dokum entam i, lub 
podaw ać zaszłe m ożliwie zm iany, m ogące mieć 
wpływ  n a  u k ład  listy wyborczej.

ProL Wacław Kochański w yjechał na „tour­
nee koncertow e do Niemiec.

Dno nędzy. Policya p rzy trzym ała wczoraj 
Paję G riinhautow ą, w łóczącą się bezcelowo z 
czteroletn im  g łuchoniem ym  synkiem . P rzecho­
dnie podaJi, że G runhau tow a usiłow ała k ilk a ­
kro tn ie  w b ram ach  rozm aitych  dom ów  porzu­
cić dziecko, lecz przeraźliw y krzyk  biedactw a 
zw raca ł uw agę przechodniów  tak , że G riinliau- 
iow a m usia ła  dziecko zabierać z pow rotem . Na 
policyi podała p rzy trzym ana, że jedzie ze S ta­
nisław ow a do W iednia , celem  o ddan ia  dziecka 
do zak ładu  głuchoniem ych, a we Lwowie za- 
jrzy m ała  się z pow odu b rak u  środków  do dal­
szej podróży. O ddano ją  razem z dzieckiem  do 
aresztów  gm innych.

Spłoszone konie. W  ulicy Łyczakowskiej 
spłoszyły się na  widok tram w aju  konie, pow o­
żone przez M. M azurkiewicza, gospodarza z Sie­
dlisk i przew róciły  wóz tak , że M azurkiewicz 
pad ł pod tram w aj Nr. 151; poniew aż zaś nic 
puścił przytem  lejc z ręki, pociągnęły go ro z­
szalałe zwierzęta k ilkadziesiąt k roków  za sobą, 
ran iąc  go i tłu k ą c  dotkliw ie. Nieszczęśliwego 
opatrzy ło  pogotowie ra tunkow e.

Z domu rodzicielskiego z W aniow ie w yda­
lił się jeszcze przed dw om a tygodniam i 11-lethi 
Tadeusz Sieiuasz, syn Tom asza, i u d a ł się w 
k ie ru n k u  Sam bora. O dtąd  ślad  po nim  zginął. 
Był on uczniem  I. kl. g im n azy a ln e j; ub rany  
był po cyw ilnem u.

„Niedobity11 interes. Do ju b ile ra  Blaustei- 
na  zgłosił się wczoraj jak iś  m ężczyzna i zapro­
ponow ał m u sprzedaż dw u złotych pierścion­
ków, z k tó rych  jed n ak  wyjęto zdobiące je k a ­
m ienie. Mężczyzna ów oferow ał nad to  p. Blau- 
steinowi złote serduszko, silnie pogięte. Kiedy 
jed n ak  p. B laustein zaczął wypyLywać przy­
godnego „dostaw cę", skąd m a te rzeczy, męż­
czyzna ów oddalił się i więcej uie powrócił. 
Przedm ioty te zdeponow ano na policyi.

Dobra służąca. A nna H isensteinow a, m ie­
szkająca przy ul. Bema 1. 23 a, doniosła poli­
cyi, że służąca K atarzyna N. sk rad ła  jej po

rozbiciu szafy garderobę, łącznej -wartości 800 
koron.

Podejrzany tobołek znaleziono w ogrodzie 
realności przy ul. Ż ółkiew skiej-pod 1. 38 ; było 
w7 m m  kilka fraków  i kam izelek frakow ych, 
wszystko zaw inięte w s ta rą  chustkę.

Zgubiono: Portfe l skó rzan y  zaw ierający  b a n k n o t 10 
koronow y i książkę w k ładkow ą Kasy o szczędnośc i: pug i­
la re s  dam sk i zaw ierający  około 15 k o r .;  św iadectw o doj­
rzałości J. II. R einholda.

Znaleziono. Beczkę p iw a ;  p a rę  b u c ik ó w ; p a rę  b u ­
cików  w  d o rożce ; c jrk le  do ry so w a n ia ; p ak ie t zaw iera­
jąc}- 4 m ałe pak iecik i.

Cvganie W „Casino de P aris11. Cyganie z Kaukazu
w y s tę p u ją  od 16. b. m. ze sw oją tru p ą , sk ładającą  się z 
15 osób. Ich scen} z Koczowniczego życia, śp iew u i tańce 
w yw ołu ją  pow szechne zaciekaw ienie.

5>00C sztuk
tu tek  hygienicznych „Prim us" z w atą preparo 
w aną „O ptim us" za 10 k o ro il wysyła fabryka 
„P rim us", ui. G ródecka 35. 330

Sprawozdanie giełdc we i towarowe.
Spirytus.

Wiedeń 15. grudnia 1911 (telefon własny.) Ża towar 
Bkontyngentowany z dostawą natychm iastow ą za 100 Hi. 
płacono 67-00 do 68-00.

Teńdencya: bez zm iany.

Cukier.
Wiedeń. 15. grudnia. 36 50 do 36 C0, 26 25 do 26 35 
T endencji: słaba.

Zboże.
Budapeszt dnia 15. grudnia 1911. Teł. wł.l Psze­

nica na październik od 11-73 do 11-74. Pszenica na kw ie­
cień 10-62 do 10 63. Żyto  na październik od 10-25 do 
10-26. Żyto na kw iecień od. 9*64 do 9-65. Owies na paź­
dziernik od 8 45 do 8-46. Owies na kwiecień od — • — 
do —. —. Knknradza ua maj od 8-52 do 8-53.

Oferty na pszenicę: m ierne.
Chęć knpna: mierna.
Lsposobienie: słabe.
Pogoda: pochmurno.

Ropa.
C eny ro p y  ta rg u  Iw o w sld e g c  z dnia 15 grudnia 

1911 r.
W szystko zs 100 kg. netto.

Sprawozdanie zaprzysiężonego senzaia, Alfonsa Gost­
kowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana l. 1., teleión Nr. 1059 

Ceny podane w  halerzach za 100 kg. loco cysterna- 
stacya Borysław, zam knięcie notowań godz. 5 pop.

A) Ceny ropy związku producentów
(Wedle podania ZwiązLu):

Związek żąda za prompt po —• —
Ostatnia transakeya Związku — .

B) C en y  ro p y  p o z « z w ią z k o w e f
Waluta (termin dostawy):

„ 15. grudnia 400 — 401.
31. „ 4 0 2 -4 0 3 .

31. styczn ia  1912 406 — 408.
styczeń-Iuty-marzec 409—414.
luty-m arzec-kwiecień 4 1 5 —419.
Rok 1912 420 — 430
T endencja silna. Znaczną ilość transakcyi zawarto 

na prom pt w granicami cen podanych. Dalsze term iny  
z powodu braku odnośnych transakcyi podano przy­
puszczalnie.

Kursy giełdy wiedeńskiej.
W iedeń, dnia 15 grudnia.

Losy a) procentowe:
o ostry ickiego Zakł idp kred I oblig. p. z  r. 1SS9 5 proe. 
29.. 50. Anstr. Zakł. kred. z b. on. z r. 1889 8 pros 
274 — Tow. żeglugi na Dnnajn 100 k. 4 w . zL p ro c . 
309-50. U ęgiersk . Banku hip po 104 zł. 4 pros. 2 46;50 
Pożyczka serdaka norm. po 10(1 Cc. proe. 124 50

Losy b) bezprocentowe:

Budapeszteńskie (Basiiiea) 5 zL 36-25. Zakłada kred. illą
handlu i przem ysłu po li»0 zł. 506-— . Clary zL 40 m. k.
—•—. Losy m. Arakowa 20 zL 186'—. Pożyczka m. Lu­
biany 20 zł. 85-—. Palffy 40 sL m. konw. 83-—. Czerwo­
nego krzyża austr. tow. 10 zL 73*25. Czerwonego krzyŻJ 
węg tow. 5 zł. 45-—. Losy fund. «rc. Buoołfa 10 zł. 
79-—. Sa ma 40 zł. m. k. 292 —. Tureckie oblig. prem  
kolejowe 400 fr. per cassa 236-75. Tureckie oblig. prem. 
kolejowe 400 fr. per media 239-25. Losy kom una, at m. 
W iednia z r. J874 509-—.

Frankfurt dnia 15 grudnia. Austr. kred. 203-75, Ko­
leje państwow e 156- — , D isconto 191-50, Laura H  , 
Losy tureckie — ■ —.

B e r lin , dnia 15 grudnia. Banknoty a m tr y a s i i ł  84 85. 
Spirytns — .

P a ry ż , dnia 15 grndnia. Trzyprocentowa rsata 95-60
mąka 31-75
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